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W e  W t o r e k  dnia 7 . Maja. i m
Wiadomości krajowe.

Z B e r l in a ,  dnia 2. Maja.
Kommissarze sprawiedliwości S c h m i d t  w  

Skwierzynie, H e c h t w  Kempnie, G e m b i -  
ck i  w  O strow ie, K u e b l e r  w  Grodzisku 
i V o g tl a en  de r w  Międzyrzeczu m ianow ani 
zostali równocześnie Notary uszami w  obw o­
dzie Sądu Nadziemiańskiego w  Poznaniu.

Wiadomości zagraniczne.
R  o s s y «•

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 4. (16.) Kwietnia.
Rzeczywisty Radca S tanu, Baron B runów , 

mianowany został nadzwyczajnym  Posłem i 
Ministrem pełnomocnym przy D w orze Króla 
Jm ci W irtembergskiego, Rzeczywisty Radca 
Stanu Kokoszkin, nadzwyczajnym Posłem  i 
M inistrem pełnomocnym przy l3w orze Króla 
Jmci Sardyńskiego oraz Wielkiej Xiężny P ar­
m y, Placencyi i Guastalli; a zostający w  Mi­
nisterstw ie spraw  zagranicznych, Radca Stanu 
T ito w , Generalnym  Konstilem w  Multanach 
i W ołoszczyznie, w  miejsce Rzeczywistego 
Radcy Stanu R iic k m a n , powołanego do in­
nych obowiązków-

Przez rozkaz dzienny Cesarski z d. 20. Marca 
Pułkownik pułku Odeskiego U łanów , P a r a ­

d o w s k i ,  przeznaczony D ow ódcą pułku hu ­
zarów  Arcyxięcia Ferdynanda.

F r a n  c y 
Z P a r y ż a ,  dnia 28. Kwietnia*

O to stósownie do M e s s a g e r  skrócona 
treść w iadom ości m inisteryalnych, aż do go­
dziny 1. w  południe dnia dzisiejszego ogło­
szonych i Gdy P P. 1 este i G unin-G ridaine, 
rów nie jak większa część członków  221 uro­
czyście przeciw  w stąpieniu doktrynerów  i 
Pana Guizot się oświadczyli, gdy Pan Du~ 
chatel od Pana Guizot odłączyć się nie chciał, 
gdy nareszcie PP. Broglie i Humarin w yrze­
kli,  ze pod żadnym warunkiem  teki nie 
przyjmą, ujrzał się Marszałek Soult spow odo­
w anym  do zw rócenia onegdaj w ieczorem  peł­
nom ocnictw  swoich K ró low i, który je p rzy­
jął nie zrzekając się jednak współdziałania 
Marszałka. C złonkow ie lew ego środka o tym  
kroku Marszałka Soult zawiadom ieni i nie 
spodziew ając się żadnej po nim  zmiany zda­
n ia , chcieli przynajmnićj dow ieść, że jeżeli 
zamierzona przez nich kombinacya na niczćm 
spełznie, niemoc ich stronnictw a nie jest 
przyczyną tego. Szefowie parlam entarni uło­
żyli natychmiast listę m ężów , co się w  gabi­
necie z  sobą połączyć postanowili,, aby w  ra ­
zie potrzeby N. Panu ją przedłożyć. Na cze­
le te j listy postaw iono nazw isko M arszałka
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Soult, wszakże miano też w zgląd  na p rzypa­
dek, gdyby Marszalek udziału swego o d m ó ­
w i ł ,  a Ban Thiers  n o w y  dal d o w ó d  um iar­
kow ania  i w rodzonej  mu skromności, o św iad ­
czając, że ew entualnie  W .  Z achow aw ca  pie­
częci Radzie ma przew odniczyć. W  istocie 
w czora j  o 3ciei Fan Passy do Króla w e z w a n y  
został i p rzedłożył n iezwłocznie  ułożoną w  
porozum ieniu  z przyjaciółmi sw ym i listę. 
J .  K. M* nie czynił w ażnych  za rzu tó w  i w e ­
zw a ł  tylko Pana Passy^ żeby jeszcze ostatnie 
czynił us iłow ania , aby , jeżeliby być mogło, 
przychylenia się Marszałka Soult dostąpić. 
P . D upin  po 4tej godzinie do Króla w e z w a ­
n y ,  tęż samę przełożył listę, aby takim spo* 
sobem dow ieść ,  źe wszystko już przysposo­
b iono , by obecnem u przesileniu n iebaw em  
koniec położyć. I Pana D upin  w ezw ano ,  
żeby na Marszałka nalegał. Podobne w e z w a ­
nie otrzymał też od Króla Pan Teste. W szak­
że wszystko to by łom apróźrio ,  Marszałka nic 
do zmiany postanow ień sw oich  skłonić nie 
m ogło  a Prezes iz b y  w ró c i ł  do Króla, aby 
go o tern zawiadomić. Król w y n u rzy w szy  
ubplew anie  sw oje  chce, jak się zdaje, sam 
Marszałka pozyskać. Pan  Passy dzisiaj raz 
jeszcze uszanow anie sw oje  K ró low i złoży.«

Do szczegółów- o w y b o rze  P. Passy dodać 
należy, iż za ją wszy  krzesło prezesowskie, n a ­
stępującą miał m o w ę :  P a n o w ie ! P o w o łu jąc
m nie do tak wielkiego zaszczytu, jakim jest 
p rezydow anie  w  tej Izbie, obiecaliście mi 
przychylność , której czuię całą w arto ść ,  i 
p ie rw szą  moją powinnością jest, w y n u rzy ć  
w a m  ile mię to obowięzuje. Być m o że ,  iż 
obow iązki,  jakie na mnie w kładają  obecne 
okoliczności, nie pozw olą mi długo pełnić te-

f;o -wysokiego u rzędu , klóryście mi pow ierzy-  
i, (p rz e rw an ie  i szm er)  widzieliście je n ie­

gdyś w ypełn iane  z zaszczytem i zręcznością, 
której nie mogliście zapomnieć. Pozw olic ie  
mi w y n u rzy ć  życzenie, aby w  tych obradach 
pan o w ała  spokojność i m ądrość , które im za­
pew nia ją  wielki w p ły w  na kraj. Posiedzenia 
nasze rozpoczęły się w ś ró d  wielkich trudno- 
ci, miejmy nadzieję, że położenie w krótce się 
ustali; kraj ma p ra w o  liczyć na m ądrość Izby 
i na przyw iązanie  do ustaw', które nami rządzą."

Sześć zdobytych w  St. Jean  d ’Ufloa arm at 
i p rzyw iez ionych  statkiem ,« Creol de B res t ,« 
sp row adzono  do H avre; z tycia 4<dwunasto- 
fu n to w e  ulane były w e  Francy i, jedna 6 fu n ­
to w a  w  Sewilli , a jedna 8 funt. w  Mexyku.

W  Brest dn. 16. odbył się sąd w o je n n y  na 
K apitana Bazoche za utratę fregaty „Berminie" 
na Antyllach w  L ru d n iu  r. z. U znano , że to 
nieszczęście nastąpiło rne z w in y  Kapitana i 
źe ow szem  okazał przy tern k re w  zimną i użył 
W szystkich ostrożności. A dm ira ł Arnous, sp ra ­

w o z d a w c a ,  żyw o przem aw ia ł  za K apitanem  
Bazoche, a Prezes, A dm ira ł  Coupe, p rzy ­
w ró c i ł  stopień K apitanow i w ś ró d  serdecznych 
powinszow ali  i zaszczytnych pochw ał.

H- i s z p a n i a.
Z ' E s t e l l i ,  dnia 2. Kwietnia.

{Gaz. powsz. Lipska. Z listu jednego oficera 
niemieckiego.) — Poniew aż się działania w o ­
jenne zn o w u  niezadługo rozpoczną ,  nie od 
rz tc z y  w ięc  będzie skreślić w  krótkości obraz 
ziemi, która . n iezawodnie będzie w id o w n ią  
w ojny . Krystyniści zamyślają naprzód u d e ­
rzyć na linie pod Zubiri i A rgą ; obie zaś linie 
nader  są dla nich wrazne. P ierw sza  bow iem , 
S^yFy ją opanow ali ,  o tworzyłaby im z n o w u  
związki z Pampeloną przez Valcarlos i z F ran -  
c y ą ; cytadella b o w iem  Inigo, na ten cel prze& 
nich wystawuona i w  trzy działa opatrzona, 
przez kapitulacyą w  nasze w pad ła  ręce. L i ­
nia około Inigo, zostająca obecnie pod zarzą­
dem Brygadyera Ripaldy nie styka się jednak 
bezpośrednio z linią pod A rgą ,  tylko ciągnie 
się od w spom nionej cytadelli, także Borda 
z w an e j ,  aż do drogi ż w iro w e j  między Tolo- 
zą a Pampeloną. Mimo to kilka oddziałów  
partyzanckich, posiłkow anych przez samo gó­
rzyste położenie ziemi, przeszkadza p o su w a ­
niu się naprzód krystynistó w , którzy przestra­
szeni tylu już poniesionemi  w  tych stronach  
klęskami, nie śmieją regularnego wysełać tu  
w o jska , tylko zasłonę uległych im miast i wsi 
także oddziałowi p a r ty zan tó w , k tórym  da­
w nie j  niejakiś Moschulli hetm anił ,  powierzyli, 
Tern mniej zaś obaw iam y się korzyści, jakie- 
by Espartero  na czele wojska swego mógł 
w  tych stronach odnieść, gdy cała ludność 
nam  sprzyja. Z  tąd także pochodzi, źe karo- 
liści kraj przez krystynistów obsadzony w  
m undurze  i bez b ron i ,  jakem się sam o tem  
w  L utym  przekonał, zwiedzać m o g ą ; bo nie- 
tylko, źe ich żaden wieśniak nie zd radz i,  ale 
nadto w ładze  rniejscow'e chętnie im żywności 
dostarczają. W  takiem położeniu zostają 
wszyscy od Cabrery  wracający lub do niego 
dążący oficerowie; ci b o w ie m  przebyw ać  
muszą przestrzeń 60 mil, na której ani jedne­
go żołnierza karolistowskiego n ie m a .  Podo­
bnież Pułkow nik  Cabanjero z sw oim  Adju- 
tan tem , i Hrabia Negri, znany z obrony Mo- 
relli, z 200 oficerami tu tędy bez najmniejszej 
przeszkody podróż odprawili. Tam przeci­
w n ie ,  gdzie się karolistowscy żołnierze znaj­
dują, żaden krystynista ani nogą postać nie 
m oże, boby go pierw szy lepszy chłop zam o­
rdow ał.  Taki tedy duch i taka wola ożyw ia­
ją naród mimo tylu przec iw nych  •wykrzykóW 
w  Izb ie  depu to w an y ch  w  Madrycie ! 8tóso. 
w n e  nadto  uzbrojenie karolistów wielką jest 
dla nich pomocą. Broń przyboczna, jak0
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utrudzająca w  pochodzie , nie należy do sy- 
stematu uzbrojenia, a ze dostatecznej ilości 
karab inów  dla innych naglących robó t jeszcze 
nie można było w ygo tow ać , przeto większa 
cżęść naszych arty llerzystów  zostaje bez 
broni. W  ogóle zaś uzbrojenie naszego pie­
szego żołnierza s tanow i lekka fuzya z pa­
sem na brzuchu op ię tym , obejmującym 
60 naboi. Do tych, w  tyle zapinanych pasów, 
przydana jest po p raw e j stronie pochw a do 
bagneta, Torn is ter  jest z płótna i ochotnik sam 
go sobie robi. U biór  składa się z szaraczko- 
wego p łaszcza ; w  zimie noszą cze rw o n e  su­
kienne, a w  lecie białe płócienne spodnie. — 
Zim ą noszą także skórzane t rzew ik i ,  miękkie 
jak pantofle, a latem podeszw y z konopi 
sznurkami do nóg przy tw ierdzone. Nic w ięc  
nie tam uje ruchu  członków  i dla tego żołnierz 
karolistowski z w ię k sz ą  powagą chodzi i w ię ­
cej rycerskićj ma postawy, niż żołnierz w  in­
nych arm iach, .k tóry  obciążony tornistrem i 
pa łaszem , i przepasany rzemieniami od tychże 
jak skrępow any chodzi. Okoliczność ta wyjaśnia 
zarazem tylokrotnie przez w  mniejszej nieró­
w n ie  liczbie od sw ych  p rzec iw ników  będących 
K aro lis tów  odnoszone nad Krystynistami z w y ­
cięstwa. Ci bowiem , obarczeni b ro n ią , przy­
byw ają  zwykle znużeni na pobojowisko i mi­
m o wszelkiej  swej  w p ra w y  nie mogą w strzy­
mać pierwszego natarcia naszych, źe tak rze­
kę, latających ocho tn ików ; gdy się zaś później 
zgromadzą i uporządkują nie mogą wiele do- 
kazać .p rzeciw  n ieprzyjacielow i, który lotem 
błyskawicy w dz ie ra  się na najwyższe skały i 
pocisku nań w ym ierzonego unika. K oń co w o  
w ym ienić  tu jeszcze wypada przyczyny, dla 
których Krystyniści tak ogrom ne, zwłaszcza 
w  bitw ach z Zum alacarreguim , ponosili stra­
ty. Musieli oni z p o w o d u  o b aw y  przed mie­
szkańcami kra jow em i marsze sw oje  w śród  
dnia odbywać, przy czera zawsze skupione 
tworzyli kolumny; Zumalacarregujego żołnie­
rze przeciwnie zawsze nocą podróż odpra ­
wiali a w e  dnie odpoczywali. Prócz tego 
wiedzieli o kaźdem poruszeniu nieprzyjaciela, 
a upatrzywszy sobie dogodne miejsce, sami 
nasyceni i pokrzepieni napadali z nienacka na 
niego i znużonego, a często i przez  kilka dni 
głód cierpiącego do stoczenia boju  zmuszali. 
1 tak też zapew ne p raw dziw em  jest podanie, 
ze Krystyniści w  ciągu wojny więcej ludzi w  
pochodzie, niż w  b itw ach  utracili. Co się zaś 
szczególniej nas artylerzystów dotyczy, nie 
w pływ aliśm y dla braku sposobności bezpo­
średnio do w y p a d k ó w  w E s te l l i ;  ale mimo to 
położenie nasze nader  było przykre; gdyby 
bow iem  p rzec iw ny  rozkaz Królewski nie dość 
wcześnie był nadszedł, byłby dw ónasty  bata­

lion nawarski, do miasta sp row adzony  i przez 
niechętnych  podżegany, rozruchy  w zn iec ił ,  a 
ofiarą tychże nie tylko by były  padły osoby 
mające udział w  uwięzieniu i z am ordow an iu  
G enera łów , ale także wszyscy cudzoziemcy, 
którym to dość w yraźnie  do zrozumienia dano. 
M łody oficer, Alexander Swidersk i,  k tóry  dla 
pozyskania lepszej pory  dc rozwinięcia sw y ch  
zdolności, przeniósł się z korpusu inżyn ierów  
do czw artego  szw ad ro n u  naw arsk iego , znaj­
d ow ał się w  Tolozie chorobą z łożony, gdy 
Urbistonda tam że dyw izyą  sw oję p rzec iw  Ma- 
rocie zgromadzał. Mimo to ,  dow iedz iaw szy  
się o p rz e d s ię w z ię ty  p rzec iw  G enera łow i te­
mu dem onstracy i , w siad ł na konia, w yjechał 
naprzeciw  sw ego szw adronu  i p rzeds taw ił  się 
K o m endan tow i L and ire row i temi s łow y : Mój 
K om endancie ,  pozw ól mi wstąp ić  do szere­
gu, abym  los m oich tow arzyszy  m ógł dzielić. 
»Za d o w ó d  takow ego poświęcenia się, odrzekł 
mu tenże , p rzy jm  od naszego szw adronu , 
któremu już w  ostatniej utarczce pod Golaną 
honor przyniosłeś, tego pięcioletniego anda­
luzyjskiego ogiera, na k tórym  G enerał jeździł.* 
W śród  innych okoliczności byłby oficer S w i­
derski takow e  pośw ięcenie  s i ę , k tóre m u do 
zaszczytów i podarunku  drogę u to row ało , 
życiem przypłacił. G dyby zaś^był spokojnie 
w  Tofozie pozostał, byłby i on musiał się w y ­
nieść do Francyi. W ypadek  ten dow odzi,  ja­
kie trudności ma tutaj cudzoziemiec do z w a l ­
czenia i jak ostrożnym  w  każdym sw y m  kro­
ku być musi. O czyw istym  dow o d em  tego są 
Xiążę L ichnow sk i,  Xiążę S chw arzenberg , Hr. 
S to lberg , Hr. Fuchs i w ie lu  innych oficerów 
z najznakomitszych rodzin niemieckich, k tó­
rzy, chociaż im na środkach i poleceniach nie 
zbyw ało , jednak w  zawodzie  sw oim  na takie 
zawady natrafiali, że pjany ich p raw ie  całkiem 
na niczem spełzły. Ze zaś arty lerya, jak się 
wyżej rzekło, do w iadom ych  nie należała w y ­
p a d k ó w ,  znaczną ztąd korzyść odniosła, ze 
dotychczasowy Generalny K om endan t arty- 
leryi, J a n  M ontenegro, brat Dyrektora arty- 
leryi Ministrem W ojny  został. T en  b o w ie m  
przyznał zn o w u  oficerom tej broni racye na 
konie , które  im dawniej odjęto a t a k  ich tym 
spqsobem znaglano do p rzedaw ania  za bezcen 
koni, jeżeli ich w y ży w ić  nie mogli.

Z n a d  g r  a n i c y  h  i s z p a ń s k i i  j.
Bajonne, dn. 24. Kwietnia . Operacye w o ­

jenne jeszcze się nie rozpoczęły. Maroto 
i E sp ar te ro ,  p ie rw szy  w  20000, a drugi w  
30000 w o jska ,  stoją od tygodnia w  Biskai na­
p rzec iw  siebie i zdaje s ię , źe sami się oba­
wiają  stoczyć bitw ę. Maroto Bilbao coraz 
ściślej opasyw a i zakłada szaniec po szańcu 
m iędzy Hamales i Balmasedą. E sparte ro  ob-



loznie chory , jak zaw sze , kiedy o to idzi 
aby coś s tanow czego wykonać.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — ^Tygodnika literackiego^ 
w yszed ł  No. 6. zaw ie ja :  o dziele Vorlesungen 
iiber die Geschichte der łJoesie gehalten v. F ort- 
lage  1839. — H ym n przez Juliusza S ło w a ­
ckiego (poezya). — Paw eł W y h o w sk i  pow ieść 
p rzez  M. Czaykowskiego (dalszy ciąg). — 
S łó w  kilka o duchu w y c h o w a n ia  narodow ego 
przez J. B. (dalszy ciąg). — Bitwa pod Be- 
resteczkiem (dalszy ciąg). — Przegląg Zie- 
m iaństw a  polskiego (dokończenie).

K ró lew ska drukarnia  w  Paryżu jest teraz 
w ielk iem  przedsięwzięciem  zajęta. Posiada 
ona m n o s tw o  c iekaw ych w schodn ich  rękopis- 
m ó w ,  które do tychczas ani tłumaczone ani 
d ru k o w an e  nie były. Już za czasów Cesar­
s tw a  był w y d a n y  rozkaz d rukow ania  ich, 

,ale tem u przeszkodziły  różne  okoliczności, 
W  roku 1833 była m ianow ana  kommissya 
z najsławniejszych o ry en ta l is tów , / aby zrobić 
w y b ó r  do druku. Cztery  następujące dzieła 
mają być naprzód d ru k o w a n e :  Historya M on­
g o łów  przez Reszyda E m in ,  tłómaczona 
przez  Q ua trem ere;  B hagara tg-Purana , w y d a ­
ne przez Pana Burnouf;  Szacha N am eh , tló- 
maczenie J .  Mohl, i p raw a  Króla W akhtung . 
Po tych  nastąpią inne dzieła w  arabskim , pe r­
skim i georgijskim języku. Z w yżej w sp o ­
m nianych dzieł już d w a  są w y d ru k o w a n e ;  
szczególniej p o w ie rz c h o w n o ść  ich ozdobiona 
jest w  guście w schodnim ', w ed łu g  w z o r ó w  
w  rękopismach znajdujących się.

«■ , '■■■ggggggggg
Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y . ^

Nad pozostałością Karola K ugler  z S koków  
o tw o rz o n o  dziś proces s p a d k o w o - l ik w id a ­
cyjny. T erm in  do podania w szystk ich  p ie -  
tensyi w yznaczony , przypada na

M z i e ń  15. E i p c a  r. b. 
o godzinie 9tej p r z e d  południem  W  izbie stron 
tutejszego Sądu przed JP . A ssessorem  M azur­
k iewiczem. .

Kto się w  term inie  tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p ra w o  p ie rw szeń s tw a  jakieby 
miał uzn an y ,  i z pretensyą sw oją  Ii do tego 
odesłany, coby się po  zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało,

W ą g ro w ie c ,  dnia 21. K w ie tn ia  1839.^ 
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Użyt t ra w y  i og rodow y  różnych części tu ­
tejszego gruntu fortecznego, tudzież ry b o łó w ­
s tw o  na starej W a rc ie  i zaw odnionych  r o ­
w a c h  fortecznych mają na rok 1839. w  sp o ­
sobie zwyczajnym  być w yd z ie rżaw io n e  i r ó ­
w nocześnie  niektóre stare budynki,  topole, 
stare żelastwo kute i lane, stare sprzęty , liny, 
odrobiny mosiężne i t. d. w ięce j dającym 
przedane. 'Termin tym końcem odbędzie się 
dnia 13. Maja r. bież. o godzinie 6tej rannej 
w  dziedzińcu budow niczym  fortecznym , gdzie 
także bliższe w arunki udzielone zostaną.

Poznań , dnia 3. Maja 1839.
K r ó l .  D y r e k c y a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

f  J&CS?* W  C i e ś l a c h  pod Bukiem jest H  
300 ow iec  różnego gatunku i w ieku  ta- S  

H  nio do kupienia , a po strzyżce do ode- | |  
brania. | |

O B W IE S Z C Z E N IE .
O w ie c  sztuk 700 różnego gatunku, dobrze 

p o p raw n y ch  i do c h o w u  zdatnych, ogółem 
lub cząstkow o są do sprzedania na fo lw arku 
R ac ław k ach , jednę milę od W rz e śn i ,  trzy od 
Poznan ia ,  w  powiecie 8redzkim.

D o m i n i u m  H a c 1 a w  k i,

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
  Berlińskie],

Dnia 4. Maja 1839.
Sto- Na pr. kurant

plrC .
papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 1031 j, 102!
Pr. ang. obligacje 1830. . • . 4 102} ;> 10-2
Obligi premiow handlu morsk. — m ; 71 j
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 1 0 « 102
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 100 | 99?
Berlińskie obligacye miejskie . y 4 103§ 103
Królewieckie diio_ . , 4 — — .
Elblagskie dito ,  # 4 1-•̂2 —  . —
Gdańskie dito w T. . • . --- 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 101 100}
Listy zast. W . X. Poznańskiego , 4 — 104]
W schodnio - Pr. listy zastawne . Q±iję — 100}
Pomorskie dito • . 3 i — 1011
Kur- i Nowomarch. dito * * 3-* 102} 102
Szląskie dito . , ,  
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No-

4 102}

we'j - Marchii , . . . , — 97 —
Złoto al marco • . * ♦ , • 215 214
Nowe dukaty — — 18}
Frydrychsdory • * . • « . — 1 3 |* m i
Inne monety złote po 5 talarów . — 12} i  2*
Disconto • — 3 4


